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– JESZ­CZE! – NALE­GA­ŁAM, UDE­RZA­JĄC PIĘŚCIĄ w poły­skliwy sta­lowy stół.
Świa­tło gwiazd migo­czą­cych na nie­bie docie­rało do nas prze­fil­tro­wane
przez mgiełkę roz­py­lo­nych w powie­trzu nano­czą­stek, która miała nas
chro­nić przed pro­mie­nio­wa­niem ze znisz­czo­nej atmos­fery. Mój brat Ash
sie­dział po dru­giej stro­nie stołu. Jego oczy lśniły w pół­mroku.


– Rowan, kapłani twier­dzą, że pla­neta ule­gła znisz­cze­niu z winy naszych
przod­ków. Zawsze było im mało. Doma­gali się wciąż wię­cej i wię­cej, aż
dopro­wa­dzili do tego, że Zie­mia nie była już w sta­nie spro­stać ich
zachcian­kom. I umarła – powie­dział, uśmie­cha­jąc się sze­roko.


Oczy­wi­ście dro­czył się ze mną. Ale kiedy to mówił, zauwa­ży­łam, jak jego
cia­łem wstrzą­snął dreszcz. Reago­wał w ten spo­sób, ile­kroć wspo­mi­nał o Eko­klę­sce. Ash był czę­stym gościem w świą­tyni, gdzie całymi godzi­nami na
klęcz­kach odby­wał pokutę za czyny naszych przod­ków. Efekty jego modłów
były mizerne: atmos­fera pozo­sta­wała znisz­czona, świat na­dal był mar­twy,
a my utrzy­my­wa­li­śmy się przy życiu tylko za sprawą czu­łej opieki, jaką
roz­ta­czał nad nami Eko­pa­nop­ty­kon. Modli­twy nie mogły spra­wić, by
uschnięte drzewa ożyły. Zie­mia była mar­twa. My jed­nak wciąż żyli­śmy.


Natu­ral­nie moja noga ni­gdy nie postała w świą­tyni. Kto wie, może gdy­bym
ją kie­dyś odwie­dziła, nie sta­ła­bym się taką cyniczką. Ale prze­cież przez
ostat­nie szes­na­ście lat w ogóle ni­gdzie nie byłam. W każ­dym razie nie
ofi­cjal­nie, bo prze­cież dla władz nie ist­nia­łam.


Kto wie, może byłam po pro­stu wytwo­rem wyobraźni mojego brata. Cho­ciaż
gdyby tak było, pew­nie już dawno znu­dzony wró­ciłby do domu i poło­żył się
do łóżka. Wymy­słów łatwiej się pozbyć niż mnie. Ash wie­dział, że ni­gdy
się nie pod­daję. W końcu, za namową naszej mamy, zgo­dził się, by sporą
część każ­dego dnia poświę­cać na udzie­la­nie odpo­wie­dzi na moje natrętne
pyta­nia.


Cóż, jak na dziew­czynę, która nie ist­nieje, potra­fi­łam być dosyć
upier­dliwa. Tak w każ­dym razie nie­mal każ­dego dnia twier­dził Ash.


Posła­łam mu szel­mow­ski uśmiech i zażą­da­łam:


– Jesz­cze!


A po chwili, nie docze­kaw­szy się reak­cji, sko­czy­łam na niego,
prze­wra­ca­jąc go razem z krze­słem. Krze­sło wylą­do­wało na wypie­lę­gno­wa­nym
przez moją matkę dywa­nie z mchu. Ash spró­bo­wał uciec przede mną,
prze­ta­cza­jąc się na bok, ale mar­nie mu to wyszło – byli­śmy tego samego
wzro­stu i cho­ciaż bar­dzo się tego wsty­dził, z naszej dwójki to ja byłam
sil­niej­sza.


– Jesz­cze! – zawo­ła­łam, przy­gnia­ta­jąc go do ziemi. – Opo­wiedz mi coś
jesz­cze!


Moje łaskotki spra­wiły, że zaczął się wić i skrę­cać na ziemi. Po chwili
oboje zano­si­li­śmy się histe­rycz­nym śmie­chem.


W pew­nym momen­cie od strony werandy dobiegł łagodny głos naszej matki:


– Dość tego! Chyba nie chce­cie, żeby usły­szeli was sąsie­dzi.


To nas momen­tal­nie otrzeź­wiło. Co prawda było mało praw­do­po­dobne, że
nasze śmie­chy prze­nikną przez wysoki i gruby mur z kamie­nia ota­cza­jący
naszą rodzinną posia­dłość, tym nie­mniej zagro­że­nie było realne – gdyby
kto­kol­wiek zorien­to­wał się, że tu jestem, ozna­cza­łoby to kata­strofę.
Jasne, mama pew­nie zdo­ła­łaby jakoś wytłu­ma­czyć sąsia­dom, że dziew­częcy
śmiech nale­żał do kole­żanki, która wpa­dła do Asha w odwie­dziny. Jed­nak,
prawdę mówiąc, pra­wie ni­gdy nikt nas nie odwie­dzał (a kiedy już
mie­wa­li­śmy gości, musia­łam szybko kryć się w któ­rymś z licz­nych skry­tek
i sekret­nych pomiesz­czeń, które rodzice urzą­dzili w całym domu). Zawsze
ist­niało jed­nak ryzyko, że jakie­muś wścib­skiemu sąsia­dowi będzie się
chciało zaj­rzeć do bazy ska­nów prze­chod­niów i sko­ja­rzyć fakty. A wtedy
byłoby po mnie. Dosłow­nie.


Pomo­głam Ashowi wstać i usia­dłam naprze­ciw niego. Następ­nie, siląc się
na powagę, popro­si­łam go o to samo, co zawsze: żeby zdra­dził mi wię­cej
szcze­gó­łów na temat świata roz­cią­ga­ją­cego się wokół naszego rodzin­nego
domu. Nie cho­dziło tylko o to, że byłam cie­kawa życia na zewnątrz,
któ­rego nie mogłam doświad­czyć: umie­ra­łam wręcz z pra­gnie­nia, by je
poznać. Zachłan­nie pożą­da­łam opo­wie­ści brata.


– Jak była dzi­siaj ubrana Lark, kiedy zdjęła już szkolny mun­du­rek?


Lark to dziew­czyna, w któ­rej zabu­jał się mój brat. Byłam nią total­nie
zafa­scy­no­wana. Kiedy ją opi­sy­wał, zda­wała mi się nie­sa­mo­wi­cie realna,
jakby była też moją zna­jomą. Mia­łam wtedy wra­że­nie, że ja sama jestem
kimś real­nie ist­nie­ją­cym. Byłam prze­ko­nana, że gdy­by­śmy się kie­dyś
spo­tkały, od razu byśmy zna­la­zły wspólny język.


Każ­dego dnia zaraz po powro­cie Asha zasy­py­wa­łam go milio­nem pytań na
temat tego, co się działo w szkole. Nie inte­re­so­wało mnie, czego się
danego dnia nauczył – całą teo­rię przy­swa­ja­łam samo­dziel­nie dzięki
fil­mi­kom i blo­kom danych. Fascy­no­wali mnie ludzie. Naj­drob­niej­sze
szcze­góły ich codzien­nego życia wpra­wiały mnie w zachwyt. Czy
nauczy­cielka histo­rii środo­wi­ska flir­to­wała dziś z dyrek­to­rem szkoły?
A kiedy jecha­łeś dziś rano do szkoły, czy ope­ra­torka auto­pę­tli
uśmiech­nęła się do cie­bie pod­czas ska­no­wa­nia ci tęczówki oka? Czy Brook
znowu pała­szo­wał cia­steczka ze szkar­łat­nicy z otwar­tymi ustami? Ci
ludzie to przy­ja­ciele, któ­rych ni­gdy nie będę miała. Kocha­łam ich
wszyst­kich.


Nie­stety Ash nie zawsze umiał zaspo­koić moją cie­ka­wość. Na pyta­nie, jak
dziś ubrała się Lark, odparł nie­pew­nie:


– Hm, chyba miała na sobie coś żół­tego.


– Ale w jakim odcie­niu: jaskra­wym czy bla­dym? – nie dawa­łam za wygraną.
– Czy była to żółć cytryny, czy taka, jaką mają płatki jaskrów, a może
koja­rząca się ze świa­tłem sło­necz­nym?


Oczy­wi­ście od momentu Eko­klę­ski nikt nie widział na wła­sne oczy cytryn
ani jaskrów.


– Czy ja wiem… Chyba taka zwy­kła, prze­ciętna żółć.


– Była ubrana w sukienkę?


– Hm…


– Jesteś do niczego! – wes­tchnę­łam, opa­da­jąc na opar­cie krze­sła.


Ash ni­gdy nie mógł zro­zu­mieć, jak to moż­liwe, że wszyst­kie te dro­bia­zgi,
dla niego bez zna­cze­nia, dla mnie były na wagę złota. Jasne, sta­rał się,
naprawdę pró­bo­wał mi pomóc, ale ja ni­gdy nie byłam w pełni
usa­tys­fak­cjo­no­wana jego opo­wie­ściami. Wspól­nymi siłami pró­bo­wa­li­śmy
stwo­rzyć coś w rodzaju wyobra­żo­nego życia dla wyobra­żo­nej dziew­czyny.
Musia­łam być przy­go­to­wana na nadej­ście tego cudow­nego dnia, gdy wresz­cie
wkro­czę do praw­dzi­wego świata. O ile taki dzień w ogóle kie­dy­kol­wiek
nadej­dzie. Mama i tata zawsze mi powta­rzali, że w końcu się docze­kam.
Wysłu­chi­wa­łam ich zapew­nień od szes­na­stu lat, jed­nak owa wyma­rzona
chwila na­dal pozo­sta­wała tylko w sfe­rze marzeń.


Przy­glą­da­łam się uważ­nie bratu, kiedy z widocz­nym wysił­kiem pró­bo­wał
przy­wo­łać w pamięci szcze­góły minio­nego dnia, po to bym mogła poczuć, że
należę do rze­czy­wi­stego świata. Ash był moim zwier­cia­dla­nym odbi­ciem,
wyglą­dał nie­mal iden­tycz­nie jak ja. Oboje mie­li­śmy kru­czo­czarne włosy,
dołeczki w bro­dach i jasno­brą­zową kar­na­cję. Przy­znał mi się kie­dyś, że
nie lubi swo­jej twa­rzy. Uwa­żał, że ma zbyt deli­katne rysy jak na
chło­paka. Nie­wy­klu­czone, że gdy­bym poznała lepiej świat, doszła­bym do
wnio­sku, że moja twarz jest zbyt mało dziew­częca.


Chyba naj­więk­sze róż­nice w naszym wyglą­dzie kryły się w budo­wie szczęk.
Oboje mie­li­śmy je wydatne i mocno zary­so­wane, jed­nak kiedy Ash się czymś
mar­twił, zwy­kle zaczy­nał poru­szać nimi, zaci­ska­jąc i roz­luź­nia­jąc, jakby
prze­żu­wał swój pro­blem – tak jakby fak­tycz­nie był on twar­dym orze­chem do
zgry­zie­nia. (o orze­chach dowie­dzia­łam się kie­dyś z fil­miku edu­ka­cyj­nego
stwo­rzo­nego na lek­cje z histo­rii śro­do­wi­ska. Rosły na drze­wach i były
jadalne – może­cie to sobie wyobra­zić?).


Nato­miast ja, kiedy coś mnie mar­twiło, po pro­stu zaci­ska­łam zęby. I trzy­ma­łam je w ten spo­sób tak długo, aż mię­śnie w policz­kach zaczy­nały
piec.


Ostat­nio czę­sto tak robi­łam.


Ist­niały jesz­cze dwie inne cechy, które nas w spo­sób wyraźny odróż­niały
– oprócz płci, rzecz jasna. Ash miał oczy po matce – sza­ro­błę­kitne i nie­odbi­ja­jące świa­tła. Moje nato­miast były dziwne i mie­niły się róż­nymi
kolo­rami – w zależ­no­ści od oświe­tle­nia raz były zie­lone, kiedy indziej
błę­kitne lub złote. Kiedy przy­glą­da­łam się im z bli­ska w lustrze, w błę­ki­cie tęczówki dostrze­ga­łam gwiaź­dzi­ste bursz­ty­nowe roz­bły­ski – cętki
i smugi, które przy­po­mi­nały mete­ory prze­ci­na­jące lazu­rowe niebo.


Gdyby kto­kol­wiek mnie kie­dyś zoba­czył, oczy zdra­dzi­łyby mnie
momen­tal­nie. Zaraz po uro­dze­niu dzie­ciom wsz­cze­piało się implanty
soczew­kowe. Ludz­kie oko jest zdolne wytrzy­mać pro­mie­nio­wa­nie świetlne
tylko do pew­nego pułapu, a odkąd atmos­fera ziem­ska ule­gła uszko­dze­niu,
nasz wzrok nara­żony był na kon­takt z pod­wyż­szo­nym pro­mie­nio­wa­niem
ultra­fio­le­to­wym, nie­bez­piecz­nym dla nie­chro­nio­nych implan­tami źre­nic.
Żeby temu zara­dzić, pod­czas zabiegu chi­rur­gicz­nego w oku umiesz­czało się
filtr, który chroni przed pro­mie­niami. Tylko dłu­go­trwały kon­takt z pro­mie­nio­wa­niem skut­ko­wał uszko­dze­niami wzroku, jed­nak oso­bie, któ­rej
nie wpra­wiono ocznych implan­tów, prę­dzej czy póź­niej gro­ziła śle­pota.
Dotych­czas nie wychwy­ci­łam u sie­bie żad­nych zmian, ale podobno przed
trzy­dzie­stym rokiem życia mój wzrok zacznie szwan­ko­wać. Filtr w implan­tach peł­nił jesz­cze jedną istotną funk­cję – dzięki niemu
wystar­czył jeden szybki skan, by usta­lić toż­sa­mość każ­dego miesz­kańca
Edenu.


Oczy­wi­ście jako dru­gie dziecko nie mogłam zostać pod­dana ope­ra­cji
wsta­wie­nia implan­tów, dla­tego moje oczy na­dal miały natu­ralny kolor.
Cza­sami kiedy Ash zbyt długo się w nie wpa­try­wał, w końcu musiał
zamru­gać; potrzą­sał wtedy głową, a ja wie­dzia­łam, że ich dziwny wygląd
wytrą­cał go z rów­no­wagi. Jesz­cze gorzej reago­wał na nie nasz ojciec.
Jego źre­nice miały kolor ciem­no­piwny, były nie­prze­nik­nione niczym
ściana. On prak­tycz­nie nie umiał spoj­rzeć mi w oczy.


Kolejna róż­nica mię­dzy mną a Ashem dla osoby postron­nej była pew­nie
nie­zau­wa­żalna: mój brat był star­szy ode mnie. Na świat przy­szedł tylko
około dzie­się­ciu minut wcze­śniej, ale to wystar­czyło, by w świe­tle prawa
stał się ofi­cjal­nym potom­kiem rodzi­ców: pier­wo­rod­nym. Ja nato­miast byłam
jedy­nie poża­ło­wa­nia god­nym dru­gim dziec­kiem, które nie powinno było
ni­gdy się uro­dzić.


Ash wszedł do domu, żeby odro­bić zadaną w szkole pracę. Moje lek­cje,
wyzna­czone przez mamę i bar­dzo podobne do tych, które Ash prze­ra­biał w szkole, skoń­czy­łam na kilka godzin przed jego powro­tem do domu. Zapa­dał
teraz wie­czór, a ja krą­ży­łam nie­spo­koj­nie po dzie­dzińcu. Nasz dom stał w jed­nym z wewnętrz­nych krę­gów Edenu, nie­da­leko Cen­trum, ponie­waż rodzice
pra­co­wali dla rządu. Był olbrzymi, znacz­nie więk­szy, niż
potrze­bo­wa­li­śmy. Za każ­dym razem, kiedy tata poru­szał temat sprze­da­nia
go albo podzie­le­nia na mniej­sze lokale i odda­nie ich pod wyna­jem, mama
nie chciała o tym sły­szeć. To był jej dom, odzie­dzi­czyła go po
rodzi­cach. W prze­ci­wień­stwie do więk­szo­ści domostw w Ede­nie, nasze
zbu­do­wane było z praw­dzi­wego kamie­nia. Kiedy przy­kła­da­łam dło­nie do
ścian, mogłam nie­mal poczuć pul­su­jący oddech Ziemi. Ten budy­nek w pew­nym
sen­sie był żywy. W każ­dym razie wię­cej w nim było życia niż w budow­lach
z metalu, betonu i paneli sło­necz­nych, zapeł­nia­ją­cych Eden. Wyobra­ża­łam
sobie, że te kamie­nie spo­czy­wały kie­dyś w ziemi – praw­dzi­wej ziemi,
peł­nej roba­ków, korzeni drzew, życia. Żaden z miesz­kań­ców Edenu ni­gdy
nie poznał jej dotyku.


Mech pora­sta­jący oto­czony murem dzie­dzi­niec też co prawda był żywy, ale
nie był praw­dziwą rośliną. Nie potrze­bo­wał ziemi, nie zapusz­czał korzeni
– wystar­czyły mu nit­ko­wate kotwice, któ­rymi wcze­piał się w skalne
pod­łoże. Skład­niki odżyw­cze pobie­rał nie z gleby, lecz z powie­trza.
Pozo­sta­wał oddzie­lony od ziemi, podob­nie jak wszystko inne w Ede­nie. A mimo to rósł, roz­wi­jał się, żył. Kiedy stą­pa­łam po jego mięk­kim dywa­nie,
w powie­trze wzbi­jał się ostry, świeży roślinny zapach. Kiedy zamy­ka­łam
oczy, mogłam nie­mal wyobra­zić sobie, że zna­la­złam się w jed­nym z praw­dzi­wych lasów, które uschły przed nie­mal dwu­stu laty.


Mama, pra­cu­jąca jako główna archi­wistka w Cen­tral­nym Archi­wum, miała
dostęp do naj­star­szych zapi­sów, pocho­dzą­cych jesz­cze sprzed Eko­klę­ski. W mate­ria­łach szkol­nych, z któ­rych korzy­sta­łam, były tylko ilu­stra­cje
poka­zu­jące, jak wyglą­dał nie­gdyś świat. Ale mama powie­działa mi kie­dyś,
że w taj­nych maga­zy­nach archi­wum prze­cho­wy­wane są stare foto­gra­fie
nie­ska­żo­nej przy­rody. Wszyst­kie nad­szarp­nął już ząb czasu, ale na­dal
można było na nich podzi­wiać tygrysy, owce, palmy i łąki pełne dzi­kich
kwia­tów. Zdję­cia były tak stare i dro­go­cenne, że prze­cho­wy­wano je w spe­cjal­nym anty­sta­tycz­nym pomiesz­cze­niu i doty­kano tylko po wło­że­niu
ręka­wi­czek.


Mama poda­ro­wała mi jedno z takich zdjęć. Było to bar­dzo ryzy­kowne z jej
strony – za kra­dzież mogła pójść do wię­zie­nia, ale mało praw­do­po­dobne,
by kto­kol­wiek zorien­to­wał się, że bra­kuje jed­nej foto­gra­fii. Poza tym
mama uwa­żała, że należy mi się coś wyjąt­ko­wego po wszyst­kich tych latach
spę­dzo­nych w zamknię­ciu. Pew­nego razu pod­czas prze­glą­da­nia archi­wal­nych
zbio­rów natra­fiła na nie­ujęte w reje­strze zdję­cie – przed­sta­wiało nocne
niebo nad jakąś wielką skalną roz­pa­dliną. Zdję­cie było wetknięte za inny
doku­ment, a data na odwro­cie wska­zy­wała, że zro­biono je tuż przed
Eko­klę­ską.


Gwiazdy na noc­nym nie­bie nie przy­po­mi­nały niczego, co zna­łam z wła­snego
doświad­cze­nia. Na foto­gra­fii uchwy­cono ich tysiące; two­rzyły razem
mleczne morze na nie­bie. Niżej widać było kon­tury drzew pora­sta­ją­cych
ska­li­stą grań. Ogrom świata uka­za­nego na zdję­ciu nie dawał się objąć
rozu­mem. Jasne, Eden był duży, ale wystar­czyło pół dnia jazdy auto­pę­tlą,
by z jed­nego końca dostać się na drugi.


Ta sta­ro­dawna, zło­żona na pół foto­gra­fia, którą wykra­dła dla mnie mama,
uka­zy­wała świat. Praw­dziwy świat. Natych­miast stała się moim naj­więk­szym
skar­bem.


Ponie­waż moja matka mogła na co dzień oglą­dać te wszyst­kie cuda w maga­zy­nach archi­wum, nauczyła się ota­czać wszyst­kie żyjące orga­ni­zmy
jesz­cze czul­szą opieką niż więk­szość ludzi. Ash twier­dził, że ludzie
zazwy­czaj zado­wa­lają się sztuczną dar­nią w rado­snym żaró­wia­sto­zie­lo­nym
kolo­rze i drze­wami z two­rzywa sztucz­nego. Mama nato­miast zawsze sta­rała
się mieć wokół sie­bie rośliny, które w moż­li­wie naj­więk­szym stop­niu
przy­po­mi­nały te natu­ralne, nawet jeśli nie zawsze były piękne. Oprócz
mchu, mie­li­śmy na dzie­dzińcu sterty kamieni pokry­tych bia­łymi i różo­wymi
poro­stami. Po ścian­kach abs­trak­cyj­nej rzeźby piął się czarny ślu­zo­wiec,
a w płyt­kim base­niku na środku dzie­dzińca wiro­wały nie­ustan­nie war­ko­cze
glo­nów, poru­szane sztucz­nym prą­dem.


Miesz­ka­łam w wiel­kim, wygod­nym i luk­su­so­wym domu. Jed­nak nawet wiel­kie i wygodne wię­zie­nie nie prze­sta­wało być wię­zie­niem.


Wie­dzia­łam, że nie powin­nam myśleć o tym w ten spo­sób. Dom powi­nien być
czymś w rodzaju azylu, schro­nie­nia przed świa­tem. A myśl o tym, że można
być go pozba­wio­nym, powinna napa­wać mnie prze­ra­że­niem. Prawda była
jed­nak taka, że miesz­ka­jąc tu, czu­łam się jak schwy­tana w pułapkę.


Ponie­waż przez więk­szość czasu byłam ska­zana na samot­ność, narzu­ci­łam
sobie ści­sły har­mo­no­gram. Czas bez zaję­cia pro­wa­dził do snów na jawie, a te dla osoby w mojej sytu­acji mogły być nie­bez­pieczne. Dla­tego sku­pia­łam
się na nauce, sztuce i ćwi­cze­niach fizycz­nych. Zaję­cia te ści­śle
wypeł­niały mój codzienny gra­fik, tak bym przy­pad­kiem nie miała wol­nego
czasu, w któ­rym zaczę­ła­bym marzyć o rze­czach, któ­rych nie mogłam mieć.


Teraz było już zbyt ciemno na ryso­wa­nie lub malo­wa­nie. Czy­ta­nie też
odpa­dało – mia­łam wra­że­nie, że prze­czy­ta­łam już od deski do deski
wszyst­kie książki zgro­ma­dzone w bazie danych. Pozo­sta­wało zmę­czyć się
fizycz­nie – dla­tego zaczę­łam biec.


W nikłym świe­tle gwiazd widzia­łam ścieżkę wydep­taną w mchu pod­czas moich
codzien­nych wie­lo­ki­lo­me­tro­wych jog­gin­gów. Mech jest wytrzy­ma­łym
orga­ni­zmem – dzięki temu jako jedna z nie­licz­nych roślin prze­trwał
Eko­klę­skę – jed­nak nawet on pod napo­rem moich stóp utra­cił już swoją
pier­wotną sprę­ży­stość.


Mia­rowy, hip­no­tyczny rytm ude­rzeń serca poma­gał mi się skon­cen­tro­wać,
kiedy bie­głam. Czu­łam, jak krew zaczyna szyb­ciej krą­żyć w moich żyłach.
Kiedy zmu­sza­łam się do wysiłku fizycz­nego, czu­łam, że żyję – mimo że
nie­mal cały świat wokół mnie był mar­twy. Zresztą jakie to miało
zna­cze­nie, że żyję, skoro na­dal tkwi­łam w pułapce?


Czu­jąc przy­pływ fru­stra­cji, przy­spie­szy­łam. Poru­sza­łam się teraz tak
szybko, że przy gwał­tow­nych skrę­tach na krań­cach dzie­dzińca wyry­wa­łam
butami kępki mchu z ziemi. Mama pew­nie się wku­rzy, pomy­śla­łam,
trudno. Jej złość i tak nie mogła rów­nać się z emo­cjami, które mnie
teraz prze­peł­niały. Byłam roz­wście­czona. Moje życie przy­po­mi­nało los
wyrzutka, któ­remu grozi, że zosta­nie zabity albo wtrą­cony do wię­zie­nia,
jak tylko ludzie dowie­dzą się o jego ist­nie­niu. A wszyst­kiemu winne było
jakieś kre­tyń­skie prawo.


Zwy­kle aktyw­ność fizyczna popra­wiała mi nastrój, jed­nak dzi­siaj bie­ga­nie
było istną katorgą. Truch­ta­nie po zakre­śla­ją­cym pro­sto­kąt torze,
naj­pierw w kie­runku zgod­nym z ruchem wska­zó­wek zegara, a potem w drugą
stronę, dopro­wa­dzało mnie do sza­leń­stwa. Z moich ust wydarł się w końcu
krzyk fru­stra­cji i zaczę­łam biec zyg­za­kiem. Bie­gnąc, prze­ska­ki­wa­łam nad
pokry­tymi poro­stami gła­zami i krze­słami, aż dopa­dłam w końcu do blatu
stołu, ode­pchnę­łam się od niego, zawra­ca­jąc, i ruszy­łam w prze­ciw­nym
kie­runku.


Nagle poczu­łam, że brak mi tchu. Mia­łam wra­że­nie, że wyso­kie mury
zamy­kają się nade mną niczym olbrzy­mia pasz­cza – jesz­cze chwila i zmiaż­dżą mnie swo­imi kamien­nymi zębami. Bie­gnąc od ściany do ściany,
wpa­da­łam na nie i okła­da­łam je pię­ściami. Byłam tak sfru­stro­wana, że
naj­chęt­niej war­cza­ła­bym z obna­żo­nymi zębami. Wie­dzia­łam, że tracę nad
sobą pano­wa­nie, ale nie umia­łam się uspo­koić. Zazwy­czaj byłam osobą
trzeźwo myślącą, poukła­daną i zado­wo­loną z życia. Zda­rzały się jed­nak
momenty, kiedy moja sytu­acja budziła we mnie dziką wście­kłość. Nie
umia­łam do końca zro­zu­mieć, co takiego pro­wo­kuje te wybu­chy.


Oczy­wi­ście to dość dzi­waczne, jed­nak w tej chwili spo­koju nie dawał mi
przede wszyst­kim fakt, że Ash nie był w sta­nie opi­sać mi stroju Lark.
Jasne, to głup­stwo, ale drę­czyła mnie myśl, że pomimo całej swo­jej
wol­no­ści i wszyst­kich przy­wi­le­jów, z jakich na co dzień korzy­stał,
mojemu bratu nie chciało się zwró­cić uwagi na tę drob­nostkę, która dla
mnie miała olbrzy­mie zna­cze­nie. Ale wła­ści­wie dla­czego była ona dla mnie
tak istotna? Nie mia­łam poję­cia. Poza tym Ash prze­cież się sta­rał –
poświę­cał sporą część życia towa­rzy­skiego, aby zaba­wiać swoją sekretną
sio­strę opo­wie­ściami o tym, jak wygląda świat na zewnątrz, i na pewno
sporo go to kosz­to­wało. Nie­kiedy pew­nie miał mnie dość.


A mimo to mia­łam teraz do niego pre­ten­sje, przez co oczy­wi­ście czu­łam
się winna, a w kon­se­kwen­cji jesz­cze bar­dziej wście­kła. Wście­kła na
sie­bie. Ale też na Cen­trum i prawa, które pozba­wiły mnie wszyst­kiego. Na
Eko­pa­nop­ty­kon, który utrzy­my­wał nas przy życiu. Pomy­śla­łam, że muszę
wresz­cie wydo­stać się poza te mury. Muszę wyrwać się na wol­ność!


Ta myśl wydarła z moich ust nie­mal zwie­rzęce wes­tchnie­nie ulgi.
Przy­war­łam do muru i pod­ję­łam wspi­naczkę. Pal­cami wcze­pia­łam się w dosko­nale znane mi uchwyty, a sto­pami szu­ka­łam opar­cia w wystę­pach w murze pozo­sta­łych po wykru­szo­nej zapra­wie. Wspi­naczka na mur sta­no­wiła
część tre­ningu fizycz­nego, do któ­rego zachę­cała mnie matka. Prak­tycz­nie
każ­dego wie­czoru docie­ra­łam na sam szczyt, wzno­szący się około
dzie­wię­ciu metrów nad zie­mią, i stam­tąd omia­ta­łam spoj­rze­niem oko­licę.


Jed­nak dzi­siaj mi to nie wystar­czało. Dzi­siaj chcia­łam znacz­nie wię­cej.


Bez choćby naj­mniej­szego waha­nia prze­rzu­ci­łam nogę nad pokrytą ostrymi
kamie­niami kra­wę­dzią i sia­dłam okra­kiem na murze. Część mnie tkwiła
na­dal w wię­zie­niu, jed­nak druga część była już na wol­no­ści. Wie­dzia­łam,
że nikt mnie nie zauważy – nikomu nie będzie się chciało spoj­rzeć w górę. Nie bacząc na środki ostroż­no­ści, omio­tłam spoj­rze­niem
roz­cią­ga­jący się przede mną Eden: kon­cen­trycz­nie uło­żone kręgi jego
zabu­dowy przy­po­mi­nały jakiś oso­bliwy glif wyrzeź­biony w ziemi.


Ni­gdzie nie było widać żad­nych drzew. Zamiast nich setki metrów nad
dachem naj­wyż­szego budynku wzno­siły się strze­li­ste iglice glo­nów, z któ­rych pozy­ski­wano białko. Tęt­niące życiem kręgi naj­bli­żej Cen­trum
jarzyły się bio­lu­mi­ne­scen­cyj­nie – w ich bla­sku widać było, że naj­niż­sze
pię­tro mia­sta pokryte jest dywa­nem buj­nej roślin­no­ści. Prze­wa­ża­jąca
część mia­sta została zaopa­trzona w urzą­dze­nia do sztucz­nej foto­syn­tezy;
jej dzia­ła­nie nie róż­niło się niczym od tej zacho­dzą­cej w praw­dzi­wych
rośli­nach – prze­twa­rzała wydy­chany przez nas dwu­tle­nek węgla w nie­zbędny
do życia tlen. Nie­które z orga­ni­zmów roślin­nych przy­po­mi­nały te, które
mama upra­wiała przed naszym domem – to wytrzy­małe mchy i grzyby, a także
ozdobne poro­sty uno­szące się ruchem wiro­wym w cie­kłych pod­ło­żach. Mimo
że życie w mie­ście toczyło się w pół­mroku, nie bra­ko­wało w nim zie­leni.


Ktoś nie­zo­rien­to­wany mógłby pomy­śleć, że spo­gląda na dyna­micz­nie
roz­wi­ja­jący się eko­sys­tem, a nie sztucz­nie stwo­rzony zbior­nik słu­żący
ludz­kiemu prze­trwa­niu. Te czę­ści mia­sta, które pozba­wione były zie­leni,
migo­tały. Nasz zbu­do­wany z kamie­nia dom był wyjąt­kiem – więk­szość
budyn­ków wznie­siono z poli­me­rów i pokryto prze­zro­czy­stymi lub
odbi­ja­ją­cymi świa­tło pane­lami foto­wol­ta­icz­nymi, które prze­kształ­cały
świa­tło sło­neczne w ener­gię zasi­la­jącą nasze mia­sto. Za dnia Eden lśnił
niczym gigan­tyczny szma­ragd. Nocą nato­miast przy­wo­dził na myśl wiel­kie
zie­lone oko, któ­rego mroczny blask skrywa wiele sekre­tów.


Za luk­su­so­wymi krę­gami wewnętrz­nymi roz­cią­gały się mniej ele­ganc­kie
pier­ście­nie. W krę­gach wewnętrz­nych, nie­da­leko Cen­trum, gdzie wzno­sił
się nasz dom, budynki były pokaź­nych roz­mia­rów i ele­ganc­kie. Im bli­żej
zewnętrz­nych gra­nic mia­sta, tym zabu­dowa sta­wała się mniej efek­towna, a budynki stały cia­sno upa­ko­wane. Żad­nemu miesz­kań­cowi Edenu ni­gdy nie
zaj­rzał w oczy głód – dbał o to Eko­pa­nop­ty­kon – jed­nak z opo­wie­ści mamy
i Asha wyni­kało, że dla ludzi miesz­ka­ją­cych w zewnętrz­nych dziel­ni­cach
życie bywało znacz­nie bar­dziej uciąż­liwe niż dla tych żyją­cych bli­żej
Cen­trum.


Mimo że mój punkt obser­wa­cyjny usy­tu­owany był naprawdę wysoko, na­dal nie
mogłam doj­rzeć gra­nic Edenu. Z lek­cji wie­dzia­łam jed­nak, co roz­ciąga się
dalej: spa­lona słoń­cem, śmier­cio­no­śna pusty­nia, dalej zaś – jesz­cze
bar­dziej zde­wa­sto­wane bez­droża.


W porów­na­niu z dzie­dziń­cem mojego domu Eden wyda­wał się nie­skoń­cze­nie
wielki. Był tak olbrzymi, a ja taka mała! W mie­ście roiło się od ludzi,
a ja sta­no­wi­łam zale­d­wie drobną czą­steczkę w tym nie­zmie­rzo­nym kosmo­sie
ludz­ko­ści. W całym moim życiu pozna­łam tylko trzy osoby. Myśl, że
mogła­bym poznać kogoś nowego, wyda­wała mi się znacz­nie bar­dziej
prze­ra­ża­jąca niż per­spek­tywa, że ktoś mnie zauważy. Obcy ludzie
koja­rzyli mi się z groź­nymi dzi­kimi zwie­rzę­tami.


Ponie­waż jed­nak egzy­sto­wa­łam w świe­cie pozba­wio­nym życia, gotowa byłam
zary­zy­ko­wać, że zostanę roze­rwana na strzępy przez prze­ra­ża­jące kły
dzi­kiej bestii, jeśli tylko dzięki temu będę mogła choć na chwilę
zoba­czyć z bli­ska żywego tygrysa. Żeby móc zasma­ko­wać świata, który mi
ode­brano, odda­ła­bym wszystko, nawet życie.


Nie­zli­czoną ilość razy wyobra­ża­łam sobie, jakby to było, gdy­bym się
wymknęła do mia­sta. Zda­rzały się dni, gdy nie byłam w sta­nie myśleć o niczym innym. Powab wol­no­ści wyda­wał się wtedy nie­od­party, a chęć
ucieczki wypie­rała wszyst­kie inne myśli – nie mogłam wtedy ryso­wać,
uczyć się ani bie­gać. I wła­śnie teraz, gdy prze­śla­do­wała mnie myśl o tym
jed­nym szcze­góle stroju Lark – o tym, że Ash nie jest w sta­nie mi go
opi­sać, że nie znam go i być może ni­gdy nie poznam – Eden przy­zy­wał mnie
ku sobie z nie­spo­ty­kaną wcze­śniej mocą. Ogar­nęło mnie prze­ra­że­nie, lecz
mimo to prze­ło­ży­łam drugą nogę na zewnętrzną stronę muru. Eks­cy­ta­cja
wzięła górę nad stra­chem.
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KIEDY TAK TKWI­ŁAM NA GRA­NICY MIĘDZY bez­pie­czeń­stwem a wol­no­ścią, gotowa
wkro­czyć na nie­znane tery­to­rium, nagle z dołu dobiegł jakiś cichy
dźwięk: trzy­nu­towa melo­dyjka dzwonka. Znak, że ktoś sta­nął u drzwi
naszej pose­sji.


– Bikk! – Zasty­głam bez ruchu, mruk­nąw­szy pod nosem prze­kleń­stwo.
Nagle odnio­słam wra­że­nie, że powie­trze jest lodo­wate. Czyżby ktoś mnie
zauwa­żył? Czy przy­szli funk­cjo­na­riu­sze zie­lo­nych koszul, żeby mnie
zabrać? Pró­bu­jąc uspo­koić oddech, powta­rza­łam sobie, że to pew­nie jakaś
zamó­wiona przez rodzi­ców dostawa do domu albo może posła­niec ze
szpi­tala, przy­słany po mojego ojca, by ten prze­pro­wa­dził nie­cier­piącą
zwłoki ope­ra­cję.


Po chwili na dzie­dzińcu zja­wił się Ash. Rozej­rzał się szybko wkoło, a kiedy ni­gdzie mnie nie dostrzegł, jesz­cze raz, wol­niej, omiótł
dzie­dzi­niec spoj­rze­niem. Zagwiz­da­łam cicho, naśla­du­jąc śpiew ptaka,
który pod­słu­cha­łam kie­dyś na jakimś fil­miku, i dopiero wtedy mój brat
spoj­rzał w górę.


– Musisz się scho­wać! – syk­nął gło­śno. – To ktoś z Cen­trum, ma mun­dur.


Ze zdu­mie­nia otwo­rzy­łam sze­roko oczy. Przez chwilę mia­łam wra­że­nie,
jakby jakaś nie­wi­dzialna siła przy­szpi­liła mnie do muru. Nie byłam w sta­nie się poru­szyć, nagle poczu­łam się zupeł­nie bez­bronna.


– Szybko! – nale­gał Ash, a ja momen­tal­nie zorien­to­wa­łam się, że jest
spa­ni­ko­wany.


Wspi­na­łam się na ten mur każ­dego dnia, dzięki czemu umia­łam teraz
bły­ska­wicz­nie zejść na zie­mię. Ostatni metr dzie­lący mnie od niej
poko­na­łam sko­kiem i wylą­do­wa­łam na lekko ugię­tych nogach.


– Kto to? – dopy­ty­wa­łam, kiedy bie­gli­śmy w stronę domu.


Ash odpo­wie­dział wzru­sze­niem ramion, każ­demu jego odde­chowi towa­rzy­szyło
teraz rzę­że­nie. Wystar­czyło lek­kie zde­ner­wo­wa­nie i krótki bieg, a płuca
mojego brata zaczy­nały odma­wiać posłu­szeń­stwa.


– Bie­gnij od razu po inha­la­tor – nale­ga­łam.


Tro­ska o jego zdro­wie prze­sło­niła mi kwe­stię wła­snego bez­pie­czeń­stwa.


Zwol­nił kroku, lecz potrzą­snął odmow­nie głową.


– Naj­pierw… – powie­dział zdy­szany – naj­pierw muszę zapro­wa­dzić cię w bez­pieczne miej­sce.


– Nie! Nic mi nie będzie. Ale jeśli ty teraz kop­niesz w kalen­darz, wtedy
na pewno będę miała kło­poty. Masz siłę, żeby samemu wejść po scho­dach?


Jego oddech był nie­równy. Rzadko mie­wał takie ataki, naj­czę­ściej
zda­rzały się w sytu­acjach stre­so­wych. Za każ­dym razem, kiedy wyda­rzał
się taki kry­zys, ogar­niał mnie lęk, że mój brat umrze. Sta­ra­łam się
zacho­wać kamienną twarz, ponie­waż doda­wa­nie mu zmar­twień pogor­szy­łoby
tylko jego stan.


Ash kiw­nął tylko głową. Nie odzy­wał się, żeby nie­po­trzeb­nie nie tra­cić
odde­chu.


– Dobrze, w takim razie bie­gnij na górę, a ja scho­wam się w skrytce za
ścianą.


W naszym wiel­kim domu znaj­do­wały się cztery skrytki. Naj­lep­sza była
nie­wielka piw­niczka – pro­wa­dziła do niej klapa w pod­ło­dze, którą
zamy­kało się od góry, przy­kry­wało wykła­dziną, a na niej sta­wiało ciężki
fotel. Kolejna to nisza ukryta w ścia­nie za rega­łem na książki, który z boku wyglą­dał na nie­ru­chomy, ale w rze­czy­wi­sto­ści można go było odsu­wać
dzięki mecha­ni­zmowi dzia­ła­ją­cemu na sprę­żone powie­trze. Nie­stety
mecha­nizm ten miał zasad­ni­czą wadę – uru­cha­miał się wyłącz­nie od
zewnątrz. Tak więc obie te kry­jówki wyma­gały pomocy innej osoby, która
zamknę­łaby mnie w środku (a następ­nie wypu­ściła).


Pozo­sta­wał zatem albo strych – prze­stronny i wygodny, jed­nak będący
oczy­wi­stym celem poszu­ki­wań – albo strasz­nie wąska prze­strzeń mię­dzy
dwiema ścia­nami. Luka ta, mie­rząca zale­d­wie około pół metra sze­ro­ko­ści,
mie­ściła kie­dyś apa­ra­turę do kli­ma­ty­za­cji. Potem mecha­nizm
zmo­der­ni­zo­wano i prze­nie­siono w inne miej­sce, a w jed­nej ze ścian
pozo­stał po nim tylko otwór wen­ty­la­cyjny. To wła­śnie on umoż­li­wiał
dosta­nie się do tej prze­raź­li­wie nie­wy­god­nej komórki. Tkwie­nie w niej
było gor­sze niż tor­tura.


Ash ciężko dyszał. Chwy­ci­łam go pod rękę i zapro­wa­dzi­łam ku scho­dom
wio­dą­cym do jego pokoju. A wła­ści­wie naszego pokoju. Teo­re­tycz­nie
mia­łam swój pokój, ale w rze­czy­wi­sto­ści nie było tam nic mojego. Tak
naprawdę to była sypial­nia gościnna i każ­dego ranka po prze­bu­dze­niu
musia­łam ją posprzą­tać tak, by wyglą­dała, jakby od wielu tygo­dni nikt w niej nie spał. Jeśli ktoś zechciałby prze­pro­wa­dzić kon­trolę w naszym
domu, zoba­czyłby tylko zwy­czajny czy­sty pokój ocze­ku­jący na gościa.


Poza spa­niem ja i Ash od dzie­ciń­stwa zaj­mo­wa­li­śmy wspólny pokój. Tak
naprawdę wszystko mie­li­śmy wspólne. Wszyst­kie moje rze­czy trzy­ma­łam w jego pokoju, ukryte pośród jego dobytku. Niczym nie róż­niły się od tych,
które mogłyby nale­żeć do chło­paka. Nie wolno było mi zgro­ma­dzić zbyt
wielu wła­snych skar­bów – łatwo sobie wyobra­zić, co by się stało, gdyby
ktoś odkrył w naszym domu pokój pełen sukie­nek, holo­gra­mo­wych pla­ka­tów z prę­żą­cymi nagie torsy gwiaz­do­rami pop i innych dro­bia­zgów, które
zwy­czajne dziew­czyny zapewne trzy­mają w swo­ich poko­jach. Momen­tal­nie
zosta­ła­bym zde­ma­sko­wana. Dla­tego wła­śnie nawet więk­szość ubrań mie­li­śmy
wspólną.


Nie chcia­łam go puścić. Ash wyczuł zapewne, że mój uchwyt stał się
kur­czowy. Dostrzegł strach w moich oczach. Z tego wszyst­kiego nie byłam
w sta­nie nawet logicz­nie myśleć o nie­za­po­wie­dzia­nym gościu.


– Scho­waj się gdzieś – naka­zał mój brat zachryp­nię­tym gło­sem. – Ja już
sobie pora­dzę.


Nie byłam wcale pewna, czy Ash ma rację, jed­nak gonił mnie czas. W pew­nym momen­cie usły­sza­łam, jak prze­suwne fron­towe drzwi otwie­rają się z cichym jękiem. Roz­legł się stłu­miony pomruk jakichś nie­zna­nych gło­sów.
Posła­łam ostat­nie spoj­rze­nie Ashowi, który z mozo­łem wspi­nał się po
scho­dach, po czym rzu­ci­łam się bie­giem w kie­runku naj­bliż­szej kry­jówki.
Mogłam tylko mieć nadzieję, że zdążę.


Żeby wgra­mo­lić się przez otwór wen­ty­la­cyjny do nie­sa­mo­wi­cie cia­snej
komórki, musia­łam poło­żyć się na brzu­chu i czoł­gać nogami do przodu.
Gdy­bym pró­bo­wała prze­do­stać się do środka głową do przodu, nie mia­ła­bym
potem jak zamknąć za sobą drzwi. Wewnątrz mia­łam tylko parę cen­ty­me­trów
luzu z każ­dej strony. W momen­cie gdy zamknę­łam za sobą właz, nagle
uświa­do­mi­łam sobie, że prze­cież chwilę wcze­śniej bie­ga­łam po mchu i wspi­na­łam się po kamien­nym murze. Czy przy­pad­kiem nie zosta­wi­łam na
pod­ło­dze żad­nych śla­dów wio­dą­cych do mojej kry­jówki? Teraz było za
późno, żeby to spraw­dzić. Pod­pie­ra­jąc się łok­ciami i wspi­na­jąc na
pal­cach stóp, powoli, cen­ty­metr za cen­ty­metrem, wśli­zgi­wa­łam się
głę­biej, aż wresz­cie dotar­łam do miej­sca w kry­jówce, w któ­rym mogłam
odwró­cić się i sta­nąć wypro­sto­wana.


Ta pozy­cja była tylko odro­binę wygod­niej­sza. W prze­ci­wień­stwie do innych
kry­jó­wek przy kon­struk­cji tego schowka zupeł­nie nie dbano o to, by
zapew­nić mi mini­mum kom­fortu. To skrytka awa­ryjna, na wypa­dek
nie­za­po­wie­dzia­nego naj­ścia. Co jakiś czas prze­pro­wa­dza­li­śmy w domu
ćwi­cze­nia – mama mie­rzyła mi czas, żeby spraw­dzić, jak szybko zdo­łam
scho­wać się w któ­rejś z naszych kry­jó­wek. Ni­gdy jed­nak nie pró­bo­wa­łam
wci­snąć się do tej skrytki. To dla mnie ostat­nia deska ratunku.


W środku star­czało miej­sca, żeby sta­nąć, ale na nic wię­cej. Przy każ­dym
głęb­szym odde­chu klatką pier­siową i ple­cami doty­ka­łam gip­so­wych ścian z obu stron. Wewnątrz wyczu­walna była dziwna woń – pach­niało zamknię­ciem i stę­chli­zną. Byłam przy­zwy­cza­jona do życia w dość ogra­ni­czo­nej
prze­strzeni, ale to tutaj to już prze­sada. Od oczu do ściany mia­łam może
sie­dem cen­ty­me­trów.


Naj­waż­niej­sze, że byłam bez­pieczna, ukryta. Udało mi się scho­wać w ostat­niej chwili. Sły­sza­łam, jak obce głosy przy­su­wają się bli­żej.
Dziwne, że sły­chać je było stąd tak wyraź­nie. Ściany były pew­nie
cień­sze, niż sądzi­łam. Przez głowę prze­le­ciała mi sza­lona myśl, żeby
zastu­kać w jedną z nich. Przy­byli pomy­śle­liby, że tra­fili do
nawie­dzo­nego domu i jakiś duch pró­buje prze­słać im tajem­ni­czą wia­do­mość.
Mama opo­wia­dała mi histo­rie o duchach, które wyczy­tała w archi­wal­nych
zbio­rach. W epoce nie­wie­dzy ludzie wie­rzyli w prze­różne rze­czy. Ja
oso­bi­ście nie wie­rzę w stare histo­rie, ale zawsze lubi­łam ich słu­chać.
Jeśli Ash miał rację, gość to jakiś urzęd­nik z Cen­trum. Ludzie tego
pokroju znani byli z tego, że nie tole­ro­wali żad­nych prze­są­dów ani
jakich­kol­wiek prze­ja­wów myśle­nia nawią­zu­ją­cych do życia sprzed
Eko­klę­ski. Zresztą wystar­czy­łoby, żeby dowie­dzieli się o moim ist­nie­niu,
a zna­la­zła­bym się w opa­łach.


Dla­tego mogłam tylko stać na bacz­ność w mojej minia­tu­ro­wej skrytce,
napięta i czujna niczym rekrut zie­lo­nych koszul, cze­ka­jąc, aż minie
nie­bez­pie­czeń­stwo.


Kiedy z salonu dobie­gły głosy ludzi zaj­mu­ją­cych miej­sca w fote­lach,
zro­zu­mia­łam, że upły­nie sporo czasu, nim wolno mi będzie wyjść.
Wes­tchnę­łam zre­zy­gno­wana i od razu poczu­łam na twa­rzy wła­sny, odbity od
ściany, cie­pły oddech.


Nie mia­łam poję­cia, czego się spo­dzie­wać po tej nie­za­po­wie­dzia­nej
wizy­cie. Pew­nie gość przy­szedł z jakąś urzę­dową sprawą. Może cho­dziło o wezwa­nie do nagłego wypadku albo coś w tym stylu. Może mama musiała
pod­pi­sać pozwo­le­nie na powie­le­nie i dys­try­bu­cję jakie­goś arte­faktu
sprzed Eko­klę­ski albo tata musiał zatwier­dzić wyda­nie trudno dostęp­nego
leku dla jakie­goś dygni­ta­rza z Cen­trum. Zazwy­czaj urzęd­nicy zapo­wia­dali
swoją wizytę – dzwo­nili przez zuni­fi­ko­waną sieć komu­ni­ka­cyjną albo
wysy­łali bota-posłańca, a ja mia­łam czas, żeby się scho­wać. Co musiało
się stać, że zja­wili się bez zapo­wie­dzi?


Nagle z pokoju dobie­gło łka­nie mojej matki. Brzmiało to tak, jakby
sie­działa zaraz przy ścia­nie, za którą się scho­wa­łam. Odru­chowo
prze­su­nę­łam się lekko do przodu, jakby w jej kie­runku, aż pal­cami stóp
natra­fi­łam na ścianę. Czyżby coś usły­szeli? Wąt­pię. Teraz mówił gość,
wyraź­nie sły­sza­łam obcy głos.


– Za tydzień – stwier­dził, a ja, marsz­cząc brwi, zasta­na­wia­łam się, o co
może cho­dzić.


Co takiego miało wyda­rzyć się za tydzień, co dopro­wa­dziło moją mamę do
łez?


– Tak szybko? – upew­niła się mama. W jej gło­sie pobrzmie­wała roz­pacz.


W tym momen­cie do roz­mowy włą­czył się tata.


– Cze­ka­li­śmy na tę chwilę nie­mal sie­dem­na­ście lat – stwier­dził szorstko.
– Jak dla mnie to wcale nie jest zbyt szybko.


Nie­mal sie­dem­na­ście lat? Czyżby ich roz­mowa doty­czyła mnie? Na to
wyglą­dało – mnie albo Asha.


– Wyni­kły pewne trud­no­ści, sam pan rozu­mie – ode­zwał się pojed­naw­czym
tonem gość, choć w jego gło­sie wyczu­wa­łam też lek­kie zde­ner­wo­wa­nie. –
Zdo­by­cie socze­wek na czar­nym rynku to tylko pierw­szy etap. Połowa
prze­stęp­ców w Ede­nie może bez pro­blemu zaku­pić pod­ro­bione implanty,
które pod­czas skanu na pozio­mie pierw­szym ziden­ty­fi­kują ich jako
zupeł­nie inną osobę. Pro­blem sta­nowi stwo­rze­nie nowej toż­sa­mo­ści.


– Zapła­ci­li­śmy wam wystar­cza­jąco dużo – uciął ojciec. – Powin­ni­ście byli
się z tym uwi­nąć już dawno.


– Cicho bądź – uci­szyła go mama. Sły­sza­łam, jak pociąga nosem. Pró­bo­wała
chyba wziąć się w garść. – Panie Hill, pro­szę kon­ty­nu­ować. Chcie­li­by­śmy
usły­szeć resztę.


– Guzik mnie obcho­dzi, jak to zrobi. Ważne, żeby zostało to zała­twione –
dodał jesz­cze ści­szo­nym gło­sem ojciec. W wyobraźni widzia­łam jego twarz,
ten znie­cier­pli­wiony i roz­złosz­czony wyraz, jaki czę­sto przy­bie­rała, i strze­la­jące ner­wowo na boki oczy. – Tydzień? A czemu nie szyb­ciej?


W tym momen­cie roz­legł się dzwo­nek do drzwi. Mama wes­tchnęła gło­śno; nie
byłam w sta­nie stwier­dzić, czy w reak­cji na ten dźwięk czy może na słowa
ojca.


– Spo­dzie­wają się pań­stwo jakichś gości? – spy­tał nie­zna­jomy, a w jego
gło­sie pobrzmie­wała panika.


Tkwi­łam zakli­no­wana w mojej cia­snej niszy, ślepa i unie­ru­cho­miona,
jed­nak mogłam sobie wyobra­zić, jak rodzice wymie­niają w tej chwili
szyb­kie spoj­rze­nia. Nie byli może parą dosko­nałą, ale nauczyli się
komu­ni­ko­wać bez słów. Zasta­na­wia­łam się nie­raz, czy inne pary też znają
tę sztuczkę: czy potra­fią w wymia­nie krót­kich spoj­rzeń zawrzeć całą
roz­mowę, po czym dojść do wspól­nego wnio­sku, nie wypo­wie­dziaw­szy ani
jed­nego słowa. Cie­kawe, czy kie­dy­kol­wiek poznam kogoś na tyle dobrze, by
móc to stwier­dzić.


Zza ściany dobie­gały teraz hałasy świad­czące o tym, że panuje tam
gorącz­kowa krzą­ta­nina. W gło­sie nie­zna­jo­mego pobrzmie­wało zasko­cze­nie.
Domy­śla­łam się, że rodzice pospiesz­nie pro­wa­dzą go do mojej kry­jówki na
pod­da­szu. Nie mia­łam poję­cia, kim jest ten czło­wiek, ale na pewno będzie
mu w ukry­ciu wygod­niej niż mnie.


Po chwili mama wró­ciła do pokoju. Kiedy ode­zwała się ści­szo­nym naglą­cym
gło­sem, zorien­to­wa­łam się, że tata nie otwarł jesz­cze drzwi.


– Znajdą go? – spy­tała mama.


– A skąd niby mam wie­dzieć? – odwark­nął ojciec. – Nie wiem, kim są ani
czego chcą. Pew­nie to po pro­stu ktoś z pracy.


Mama skwi­to­wała jego opty­mi­styczne stwier­dze­nie sfru­stro­wa­nym
wes­tchnie­niem.


– Ale po co mie­liby tu przy­cho­dzić o tej porze? Powin­ni­śmy go
wypro­wa­dzić z domu.


– To pra­cow­nik Cen­trum – zaopo­no­wał tata. – Dla­czego nie mógłby spę­dzać
czasu u nas w domu? Prze­cież możemy uda­wać, że to mój zna­jomy.


– Może być śle­dzony. Jeśli działa na czar­nym rynku, nie możemy
ryzy­ko­wać, że zosta­nie z nami powią­zany. Nie teraz, gdy dotar­li­śmy tak
daleko. To by obu­dziło ich podej­rze­nia.


– Zro­bią się podejrz­liwi, jeśli zaraz nie otwo­rzymy im drzwi – zauwa­żył
zupeł­nie trzeźwo ojciec.


– A gdzie Rowan? Zdą­żyła scho­wać się w piw­niczce?


– Nie mam poję­cia. Ale wie, że musi pozo­stać w ukry­ciu do momentu, aż
któ­reś z nas po nią pój­dzie. Zrób sobie drinka i dołącz do nas za parę
minut. Jeśli ktoś zoba­czy teraz twoją minę, od razu domy­śli się, że coś
nie gra.


Sły­sza­łam cięż­kie kroki ojca, kiedy ruszył w kie­runku drzwi. W salo­nie
pano­wała teraz tak abso­lutna cisza, że znowu sły­sza­łam swój oddech.
Przez chwilę wyda­wało mi się, że mama też wyszła z pokoju – sta­wiała
lżej­sze kroki, więc może po pro­stu ich nie usły­sza­łam. Nagle jed­nak
roz­le­gło się cichut­kie skro­ba­nie w ścianę na wyso­ko­ści mojego schowka. A zatem wie­działa, że tu jestem. Albo się domy­ślała.


Ostroż­nie podra­pa­łam ścianę od swo­jej strony – naj­pierw raz, po chwili
znowu. Usły­sza­łam ciche wes­tchnie­nie mamy i nagle poczu­łam, jak zalewa
mnie fala miło­ści do niej. Kolana się pode mną ugięły. Osu­nę­ła­bym się na
zie­mię, gdy­bym miała dość miej­sca. Tata zawsze dbał o to, by nic mi nie
gro­ziło, ale to mama dawała mi odczuć, że wszystko, co dla mnie robi,
wszyst­kie jej poświę­ce­nia nie wyni­kają z jakichś zobo­wią­zań, stra­chu czy
przy­musu – ale z miło­ści.


Odda­la­jąc się, roz­myśl­nie sta­wiała cięż­kie kroki, tak żebym wie­działa,
że już poszła. Zosta­łam sama, jed­nak za sprawą jej wspar­cia nie czu­łam
się już samotna. Nie doku­czała mi też świa­do­mość, że zna­la­złam się w pułapce. Teraz czu­łam się po pro­stu bez­pieczna.


Jed­nak to poczu­cie bez­pie­czeń­stwa nie trwało długo. Wkrótce roz­le­gły się
dźwięki kro­ków w cięż­kich woj­sko­wych bucio­rach. Domy­śli­łam się, że do
domu weszło kilka osób. Nie mia­łam stu­pro­cen­to­wej pew­no­ści, ale mogła­bym
się zało­żyć, że to zie­lone koszule, poli­cja Edenu.


Ash zawsze nabi­jał się z zie­lo­nych koszul. Z jego opo­wie­ści dowie­dzia­łam
się na przy­kład, jak funk­cjo­na­riu­sze gonili dzie­ciaki, które zha­ko­wały
publiczny sys­tem oświe­tle­niowy, tak żeby zaświe­cone lampki ukła­dały się
w nie­przy­zwo­ite napisy, na przy­kład teezak czy koh faz. Kiedy
indziej wro­giem publicz­nym oka­zali się nie­letni, któ­rzy wie­czo­rem
wła­mali się do ogro­dów poro­stów, żeby spę­dzić tam miło czas ze swo­imi
dziew­czy­nami. Domy­śla­łam się, że w sto­sunku do dzie­cia­ków robią­cych
nie­winne psi­kusy zie­lone koszule są pew­nie dość wyro­zu­miałe, jed­nak
rów­no­cze­śnie wie­dzia­łam, że w rze­czy­wi­sto­ści ludzie ci sta­no­wią zabój­czą
for­ma­cję służb porząd­ko­wych, któ­rej zada­niem jest roz­pra­wie­nie się ze
wszyst­kim, co stoi w sprzecz­no­ści z roz­po­rzą­dze­niami Eko­pa­nop­ty­konu
doty­czą­cymi prze­trwa­nia Edenu. Była to wyczer­pu­jąca defi­ni­cja tego, czym
jestem.


Zie­lone koszule patro­lo­wały ulice i pro­wa­dziły docho­dze­nia w spra­wie
wszel­kich prze­stępstw popeł­nia­nych w Ede­nie. Ich uwaga kon­cen­tro­wała się
głów­nie na jego zewnętrz­nych krę­gach, gdzie pano­wała bieda, a miesz­kańcy
byli bar­dziej zde­spe­ro­wani. Nie zna­czyło to jed­nak, że funk­cjo­na­riu­sze
omi­jali wewnętrzne kręgi Edenu. Kilka razy udało mi się ich wypa­trzyć ze
szczytu muru – prze­cha­dzali się dwój­kami po uli­cach; zwró­ci­łam wtedy
uwagę na ich czarne woj­skowe buciory. Zazwy­czaj momen­tal­nie zła­zi­łam z muru, a potem przez kilka dni nie śmia­łam się na niego wspi­nać z obawy,
że jakiś patrol mógłby mnie dostrzec. Ni­gdy jed­nak nie zosta­łam
zauwa­żona ani przez nich, ani przez nikogo innego. Ludzie krą­żący po
uli­cach nie mieli zwy­czaju spo­glą­dać w górę, a na moją korzyść dodat­kowo
prze­ma­wiał fakt, że wspi­naczkę odby­wa­łam naj­czę­ściej o zmierz­chu lub o świ­cie, kiedy pano­wał jesz­cze pół­mrok.


A teraz docze­ka­łam się – zie­lone koszule zna­la­zły się w salo­nie naszego
domu. A co jeśli funk­cjo­na­riu­sze zja­wili się tu po mnie? Czyżby jed­nak
ktoś zauwa­żył, jak wysta­wia­łam głowę na drugą stronę muru, i nabrał
podej­rzeń? Czy może Ash nie­opatrz­nie zwie­rzył się komuś nie­god­nemu
zaufa­nia? Jeśli zie­lone koszule fak­tycz­nie wie­działy o mnie, ozna­czało
to, że zna­la­złam się w pułapce. Z kry­jówki pro­wa­dziło tylko jedno
wyj­ście, a prze­do­sta­nie się przez nie i tak było nie­sa­mo­wi­cie uciąż­liwe.
Szanse, że zdo­łam stąd uciec, były zerowe. Wyobra­zi­łam sobie teraz ich
czarne buciory tuż u zakra­to­wa­nego otworu, za któ­rym się skry­łam. Nie­mal
czu­łam na sobie ich łapy, się­ga­jące, by wywlec mnie na zewnątrz – ku
strasz­nemu, nie­wia­do­memu prze­zna­cze­niu…


Przy­pro­wa­dzili też ze sobą bota. Sły­sza­łam teraz wyraź­nie brzę­cze­nie i piski, znak, że to jakiś mniej­szy model. Może to bot ochrony, który miał
za zada­nie mnie wywę­szyć. Co on tu wła­ści­wie robił? Boty bywały nie­kiedy
wścib­skie, potra­fiły naro­bić czło­wie­kowi kło­po­tów.


W pew­nym momen­cie ktoś aksa­mit­nym gło­sem wypo­wie­dział parę towa­rzy­skich
for­mu­łek, a wyraźny akcent wła­ściwy dla przed­sta­wi­cieli klasy wyż­szej
Cen­trum suge­ro­wał, że czło­wiek ten należy do elity Edenu. Głos wydał mi
się zna­jomy, ale nie umia­łam powią­zać go z żadną osobą. Z pomocą
przy­szedł mi ojciec, który zwró­cił się do przy­by­łego, uży­wa­jąc
ofi­cjal­nego tytułu.


– Pro­szę spo­cząć, kanc­le­rzu – popro­sił ojciec.


Ni­gdy jesz­cze nie sły­sza­łam, żeby odzy­wał się tak uprzej­mym i peł­nym
sza­cunku gło­sem. Pia­sto­wana funk­cja głów­nego leka­rza czy­niła go wysoko
posta­wio­nym człon­kiem rządu. Na więk­szość miesz­kań­ców Edenu ojciec mógł
spo­glą­dać z góry.


Bot prze­je­chał przez pokój i zatrzy­mał się nie­da­leko mojej kry­jówki.


Głos kanc­le­rza Corn­walla zna­łam z wia­do­mo­ści i fil­mów. Przy­po­mnia­łam
sobie, że szef rządu poja­wiał się zawsze w asy­ście zie­lo­nych koszul.


Czego szu­kał w naszym domu?


Umie­ra­łam ze stra­chu, ale rów­no­cze­śnie czu­łam się pod­nie­siona na duchu.
Ukry­wa­nie dru­giego dziecka to poważne prze­stęp­stwo, karane nawet
śmier­cią, jed­nak nawet tak ciężka prze­wina nie wystar­czyła, by na
miej­sce pofa­ty­go­wał się przy­wódca całego Edenu. Gdyby cho­dziło o schwy­ta­nie mnie, kanc­lerz wysłałby po pro­stu oddział ude­rze­niowy
zie­lo­nych koszul. Nie stałby teraz na środku naszego salonu, a ojciec
nie posy­łałby do kuchni bota słu­żą­cego, który miał gościowi zapa­rzyć
fau­xchai – aro­ma­tyczny napój przy­rzą­dzany ze zmo­dy­fi­ko­wa­nych
gene­tycz­nie alg, który w smaku przy­po­mi­nał her­batę sprzed Eko­klę­ski.
Skoro kanc­lerz pofa­ty­go­wał się tutaj oso­bi­ście, to ozna­czało, że
przy­no­sił jakieś abso­lut­nie straszne – albo prze­ciw­nie: cudowne –
nowiny.


Oka­zało się, że i jedno, i dru­gie jest prawdą.


Zdu­miona przy­słu­chi­wa­łam się, jak kanc­lerz oznaj­mia ojcu, że
dotych­cza­sowy wicekanc­lerz podał się do dymi­sji z powo­dów zdro­wot­nych.


– Z chę­cią go zba­dam i posta­wię dia­gnozę – zapro­po­no­wał ojciec, jed­nak
kanc­lerz puścił jego słowa mimo uszu.


– Uwa­żam, że powi­nien pan zająć jego miej­sce. Sądzę, iż dobrze przy­służy
się pan Ede­nowi w roli wice­kanc­le­rza.


W pokoju zapa­dła nagle śmier­telna cisza. Ojciec, wywo­dzący się z zewnętrz­nego kręgu Mia­sta Wewnętrz­nego, zdo­łał zajść wysoko w rzą­do­wej
hie­rar­chii i osią­gnąć sta­no­wi­sko głów­nego leka­rza. Zawsze sądzi­łam, że
awanse zawdzię­czał swoim chi­rur­gicz­nym umie­jęt­no­ściom, teraz jed­nak
sta­wało się jasne, że ojciec pro­wa­dził jakąś bar­dziej skom­pli­ko­waną
roz­grywkę poli­tyczną, o któ­rej nie mia­łam poję­cia. Cóż innego mogło
spra­wić, by wybór kanc­le­rza padł wła­śnie na niego? Ojciec od czasu do
czasu wypo­wia­dał się publicz­nie na temat zdro­wia, nad­zo­ro­wał wdra­ża­nie
publicz­nej poli­tyki przy­mu­so­wych zabie­gów ste­ry­li­za­cyj­nych i szcze­pień,
nie­kiedy też czu­wał nad lecze­niem dygni­ta­rzy rzą­do­wych i ich rodzin.


Było to dla mnie wiel­kie zasko­cze­nie. Główny zain­te­re­so­wany chyba też
był nie mniej zasko­czony. Zawsze stro­nił od eks­po­no­wa­nych sta­no­wisk ze
względu na swoją deli­katną sytu­ację, to zna­czy na mnie – swój wsty­dliwy
sekret. Ni­gdy nie zadzie­rał nosa i w porów­na­niu z innymi
przed­sta­wi­cie­lami rządu nie­chęt­nie udzie­lał się towa­rzy­sko. Urzą­dza­nie
przy­jęć w naszym domu, ze mną skrytą w piw­niczce, raczej nie wcho­dziło w grę.


Mimo to naj­wy­raź­niej jakimś cudem zaskar­bił sobie sym­pa­tię kanc­le­rza.


Wresz­cie, prze­ry­wa­jąc długą ciszę, ojciec odparł:


– Będę zaszczy­cony, mogąc przy­słu­żyć się Ede­nowi rów­nież w takim
cha­rak­te­rze.


W jego gło­sie wyczu­łam napię­cie. Nie wie­dzia­łam tylko, czy prze­ma­wia
przez niego skrom­ność, czy może zde­ner­wo­wa­nie.


Następ­nie pano­wie wdali się w krótką roz­mowę na temat nowych obo­wiąz­ków
ojca. Przy­słu­chi­wa­łam się jej z zapar­tym tchem, nie­mal zapo­mi­na­jąc, że
na pod­da­szu kryje się jesz­cze inny gość. Zacho­dzi­łam przy tym w głowę,
co ta nowina może ozna­czać dla naszej rodziny. Czy tata będzie musiał
się teraz prze­pro­wa­dzić do Cen­trum, jak wszy­scy ludzie z naj­wyż­szych
krę­gów wła­dzy? Czy my prze­pro­wa­dzimy się razem z nim? Prze­cież to
nie­moż­liwe. Moje bez­pie­czeń­stwo zale­żało cał­ko­wi­cie od pozo­sta­nia w tym
domu.


Nagle usły­sza­łam, jak mały bot pod­je­chał do otworu wen­ty­la­cyj­nego i zatrzy­mał się tuż obok. Z wra­że­nia wstrzy­ma­łam oddech. Czyżby wykrył coś
podej­rza­nego, jakiś ślad zdra­dza­jący moje ist­nie­nie? Nie mia­łam poję­cia,
jaki to rodzaj bota. Jeśli był mode­lem wie­lo­za­da­nio­wym, z zaawan­so­wa­nym
sys­te­mem optycz­nym, wystar­czy, że prze­pro­wa­dzi skan otworu
wen­ty­la­cyj­nego – i moja obec­ność prze­sta­nie być tajem­nicą. Maszyna
pod­je­chała jesz­cze kilka cen­ty­me­trów bli­żej, popi­sku­jąc. To typowe
zacho­wa­nie bota, który się waha.


Wresz­cie kanc­lerz stwier­dził:


– Nie będę teraz zaj­mo­wał panu wię­cej czasu. Pro­szę do jutra rana
poin­for­mo­wać mnie o pań­skiej decy­zji.


Zie­lone koszule usta­wiły się za nim w szyku. Kanc­lerz pstryk­nię­ciem
pal­ców przy­wo­łał bota, który ruszył za nim, i po chwili pokój znów
pogrą­żył się w ciszy. Zdrę­twiały mi nogi, a w mojej niszy zro­biło się
duszno. Mimo to nie wycho­dzi­łam z kry­jówki, cze­ka­jąc na sygnał rodzi­ców,
że nie­bez­pie­czeń­stwo minęło. Upły­nęło tak dużo czasu, że zaczę­łam się
zasta­na­wiać, czy przy­pad­kiem o mnie nie zapo­mnieli.


W końcu, gdy oble­piona gip­so­wym pyłem wynu­rzy­łam się z kry­jówki, w salo­nie cze­kała na mnie mama. Była sama.


Na usta cisnęło mi się mnó­stwo pytań – o pierw­szego gościa z Cen­trum, o kanc­le­rza. Było ich tak wiele, że nie wie­dzia­łam, od czego zacząć.
Naj­pierw spy­ta­łam jed­nak o to, co naj­waż­niej­sze – czyli o Asha.


– Miał atak – powie­dzia­łam. – Jak się teraz czuje?


Cze­ka­łam na odpo­wiedź z zaci­śnię­tymi zębami. Mama nie ode­zwała się od
razu. Z każdą mija­jącą sekundą rosła we mnie obawa, że ma dla mnie
jakieś straszne nowiny.


– Przed chwilą u niego byłam. Odpo­czywa, nic mu nie będzie – powie­działa
w końcu, a z moich ust wyrwało się wes­tchnie­nie ulgi. Cała reszta nagle
wydała mi się mało ważna. Jed­nak wra­że­nie to trwało zale­d­wie pół minuty.


Mama przy­glą­dała mi się w mil­cze­niu długą chwilę.


– Co teraz będzie? – Było to pyta­nie, w któ­rym chcia­ła­bym pomie­ścić
wszyst­kie inne.


Odpo­wiedź mamy była dla mnie strasz­li­wym wstrzą­sem. Poczu­łam się tak,
jakby rów­no­cze­śnie speł­niały się wszyst­kie moje marze­nia i kosz­mary.


– Udało im się stwo­rzyć soczewki z nową toż­sa­mo­ścią, Rowan – stwier­dziła
matka. Spo­glą­da­łam na nią wycze­ku­jąco, spo­dzie­wa­jąc się, że na jej
twa­rzy odnajdę uśmiech. Widząc jed­nak, że mama zacho­wuje powagę,
zaczę­łam się dener­wo­wać. Po dłuż­szej chwili ode­zwała się łagod­nie: – I zna­leźli dla cie­bie nową rodzinę. Masz się prze­pro­wa­dzić za tydzień.


W tej samej chwili nogi się pode mną ugięły i osu­nę­łam się na pod­łogę,
opie­ra­jąc się ple­cami o tę samą ścianę, za którą parę minut wcze­śniej
się ukry­wa­łam.
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– NIE – ZAPRO­TE­STO­WA­ŁAM SŁA­BYM GŁO­SEM. Przez całe życie cze­ka­łam na
chwilę, kiedy stanę się wolna, jed­nak teraz… – Nie!


Ude­rzy­łam pię­ścią w ścianę. Czu­łam, jak wzbie­rają we mnie smu­tek i złość, gotowe prze­jąć kon­trolę nad moim zacho­wa­niem. Nagle posta­no­wi­łam,
że cho­ciaż raz w życiu dam dojść do głosu zło­ści.


– Nie zro­bię tego! – krzyk­nę­łam. – Nie może­cie mnie zmu­sić do porzu­ce­nia
tej rodziny. Mojej rodziny!


Zerwa­łam się z ziemi, nie wie­dząc, co dalej. Powin­nam rzu­cić się na
szyję mamie, rąb­nąć jesz­cze raz w ścianę, pobiec do Asha czy może znowu
osu­nąć się z powro­tem na pod­łogę?


Takie ryzyko zawsze ist­niało, wie­dzia­łam o tym od lat. Zawsze jed­nak
sądzi­łam, że zdo­łam jakoś tego unik­nąć.


Poza tym żyłam w prze­ko­na­niu, że moi rodzice ni­gdy nie pozwolą, bym ich
opu­ściła. Ni­gdy.


Prawda była jed­nak taka, że dru­gie dziecko ma do wyboru tylko dwie
drogi: może żyć w ukry­ciu… albo przy­brać nową toż­sa­mość.


Oczy­wi­ście było też trze­cie, naj­bar­dziej popu­larne roz­wią­za­nie –
prze­rwa­nie ciąży lub eli­mi­na­cja dziecka po naro­dze­niu, obo­jętne, jak
długo już żyje.


Gdy ponad dwie­ście lat temu Zie­mia umarła, los ludz­ko­ści, wraz z losem
wszyst­kich wysoko roz­wi­nię­tych zwie­rząt, wyda­wał się prze­są­dzony.
Wszel­kie orga­ni­zmy więk­sze od pan­to­felka wymarły, praw­do­po­dob­nie jed­nak
nawet dla pan­to­fel­ków życie nie było wtedy sie­lanką. I oczy­wi­ście winę
za całe zło pono­sił czło­wiek. To my dopro­wa­dzi­li­śmy Zie­mię do zguby.


Byli­śmy jedy­nym gatun­kiem zwie­rząt na tyle inte­li­gent­nym i zręcz­nym, by
wytwo­rzyć ener­gię jądrową, znisz­czyć powierzch­nię Ziemi inwa­zyj­nymi
meto­dami wydo­by­cia gazu, zanie­czy­ścić morza i zatruć atmos­ferę
che­mi­ka­liami. To my, inte­li­gentne istoty ludz­kie, zaczę­li­śmy mani­pu­lo­wać
DNA roślin upraw­nych, two­rząc odpor­niej­sze i bar­dziej wydajne odmiany
soi, któ­rymi chcie­li­śmy nakar­mić cały świat, a które koniec koń­ców
oka­zały się agre­sywne i roz­ple­niły się na tere­nach zaj­mo­wa­nych
dotych­czas przez lasy tro­pi­kalne. Hodo­wa­li­śmy żywe istoty wyłącz­nie po
to, by napeł­niać nimi żołądki; zmu­sza­li­śmy je, by całe swe życie
spę­dzały w cia­snych klat­kach, bro­dząc we wła­snych odcho­dach.
Szpry­co­wa­li­śmy je anty­bio­ty­kami – podob­nie zresztą jak wła­sne dzieci – a potem dzi­wi­li­śmy się, gdy bak­te­rie zmu­to­wały i uod­por­niły się na
wszel­kie anty­bio­tyki.


Zdo­ła­li­śmy znisz­czyć świat i rów­no­cze­śnie zgła­dzić samych sie­bie.
Pla­neta zaczęła się chy­lić ku upad­kowi. Z powodu uwal­nia­nych do
atmos­fery gazów cie­plar­nia­nych Zie­mia prze­kształ­ciła się w pie­kar­nik – w ciągu zale­d­wie dekady śred­nia tem­pe­ra­tura na niej wzro­sła o dzie­sięć
stopni. Wów­czas zespół naukow­ców wpadł na genialny pomysł, by wypu­ścić
do atmos­fery pewien nowy rewo­lu­cyjny pro­dukt, który miał roz­wią­zać
pro­blem.


Domy­śla­cie się już pew­nie, z jakim skut­kiem.


Tem­pe­ra­tury na Ziemi spa­dły, to prawda, jed­nak stało się coś jesz­cze –
pro­mie­nio­wa­nie sło­neczne weszło w nie­prze­wi­dziane reak­cje z nową,
wytwo­rzoną przez czło­wieka atmos­ferą. Na sku­tek reak­cji łań­cu­cho­wej
zgi­nęły nie­mal wszyst­kie rośliny i zwie­rzęta na Ziemi.


Przy życiu pozo­stała garstka ludzi. Dopiero wtedy zdo­ła­li­śmy uczy­nić
wła­ściwy uży­tek z naszych roz­wi­nię­tych mózgów i zręcz­nych dłoni –
stwo­rzy­li­śmy coś, co prze­wyż­szało nas inte­li­gen­cją i dobro­cią. Kiedy
stało się jasne, że Zie­mia prze­stała się już bro­nić, pewien wizjo­ner
zapro­jek­to­wał Eko­pa­nop­ty­kon – wszech­wi­dzą­cego stróża natury.


Eko­pa­nop­ty­kon, w skró­cie Eko­pan, jest dla nas teraz bogiem, rodzi­cem,
leka­rzem i kró­lem. Odda­li­śmy mu się we wła­da­nie, świa­domi, że sami nie
możemy już sobie ufać. I zro­bi­li­śmy to bez zbęd­nych skru­pu­łów, ponie­waż
Eko­pan jest dla nas niczym matka, a jedy­nym jego celem jest utrzy­my­wa­nie
nas przy życiu.


Jako istoty obda­rzone sła­bymi, zawod­nymi cia­łami nie mie­li­śmy żad­nych
szans w star­ciu z nie­przy­ja­znymi warun­kami, jakie zapa­no­wały na
znisz­czo­nej pla­ne­cie. Jed­nak twory naszych rąk, jak się oka­zało,
dosko­nale sobie radziły w tym nowym świe­cie bez naszej pomocy.
Pomy­sło­dawca Eko­pa­nop­ty­konu, Aaron Al-Baz, stwo­rzył sys­tem sztucz­nej
inte­li­gen­cji w opar­ciu o cały pozo­stały po kata­stro­fie sprzęt
elek­tro­niczny oraz sieci inter­ne­towe i komu­ni­ka­cyjne. Sys­tem ten prze­jął
kon­trolę nad tech­no­lo­gią stwo­rzoną wcze­śniej przez ludz­kość –
elek­trow­niami, reak­to­rami i fabry­kami, które, nawia­sem mówiąc,
dopro­wa­dziły naj­pierw do znisz­cze­nia pla­nety – i zaprzągł je do pracy na
rzecz oca­le­nia Ziemi. Odtąd Eko­pan nad­zo­ro­wać miał dzia­łal­ność fabryk
pro­du­ku­ją­cych roboty, przy czym każda oddana do użytku jed­nostka była
pod­łą­czona do jed­nego wszyst­ko­wi­dzą­cego glo­bal­nego oka. Roboty nato­miast
zbu­do­wały Eden – azyl, w któ­rym schro­niła się garstka oca­lo­nych.
Rów­no­cze­śnie Eko­pan zajął się naprawą znisz­czeń, jakie spro­wa­dzi­li­śmy na
nasza pla­netę. Było to jed­nak dzieło zakro­jone na setki lat: w mię­dzy­cza­sie musie­li­śmy żyć w sztucz­nym raju, jaki dla nas
zapro­jek­to­wał.


Jak w każ­dym raju, rów­nież i w Ede­nie obo­wią­zy­wały pewne reguły. Ci,
któ­rzy ośmie­lili się je zła­mać, byli wyrzu­cani poza jego obręb.


Ponie­waż żyli­śmy w szczel­nie zamknię­tym sys­te­mie, mie­li­śmy do dys­po­zy­cji
bar­dzo ogra­ni­czone zasoby. Skoro nie mogli­śmy już odży­wiać się rośli­nami
ani zwie­rzę­tami, nasza dieta ogra­ni­czyła się do tych naj­bar­dziej
odpor­nych orga­ni­zmów, które prze­trwały Eko­klę­skę – glo­nów, grzy­bów i poro­stów, a także zsyn­te­ty­zo­wa­nych bia­łek. Wszystko (naprawdę wszystko,
wyobraź­cie sobie przez chwilę, co to zna­czy) pod­le­gało recyc­lin­gowi,
było ponow­nie wyko­rzy­sty­wane i kolejny raz spo­ży­wane. Ludz­kość żyła w Ede­nie już od bli­sko dwu­stu lat, a cze­kało nas co naj­mniej tysiąc
kolej­nych, zanim warunki na Ziemi powrócą do normy. Dla­tego musie­li­śmy
zacho­wy­wać ostroż­ność.


W sumie to zabawne: ludz­kość została prak­tycz­nie uni­ce­stwiona, jed­nak
wkrótce oka­zało się, że tych, któ­rzy prze­trwali, i tak jest zbyt wielu.
Żeby ludz­kość mogła prze­żyć w Ede­nie jesz­cze tysiąc lat, liczeb­ność
popu­la­cji musiała być utrzy­my­wana w ści­śle wyzna­czo­nych gra­ni­cach.
Dla­tego Eko­pan okre­ślił opty­malną liczeb­ność popu­la­cji, czyli liczbę
ludzi, któ­rzy mogą zamiesz­ki­wać w Ede­nie do momentu, aż będziemy mogli
go opu­ścić. Zanim jed­nak ta chwila miała nadejść, musie­li­śmy stop­niowo
ogra­ni­czać liczbę lud­no­ści Edenu.


Eko­pa­nop­ti­kon, w swo­jej nie­zmie­rzo­nej mądro­ści, orzekł, że na każdą parę
ludzi w wieku repro­duk­cyj­nym przy­pa­dać może tylko jedno dziecko, do
momentu aż osią­gniemy pożą­daną liczeb­ność. Jeśli nie będziemy
prze­strze­gać tej zasady, dopro­wa­dzimy do wyczer­pa­nia naszych zaso­bów, a w rezul­ta­cie pozo­stała przy życiu garstka ludzi osta­tecz­nie wymrze.


Gdy­by­śmy oddali się we wła­da­nie nieco bar­dziej prak­tycz­nej sztucz­nej
inte­li­gen­cji, mogłaby na samym początku nas zdzie­siąt­ko­wać, two­rząc
opty­malną liczeb­nie popu­la­cję, a potem tylko czu­wać nad jej trwa­niem.
Jed­nak Eko­pan, który kocha nas niczym rodzona matka, posta­no­wił, że w dziele oca­le­nia ludz­ko­ści kie­ro­wał się będzie przede wszyst­kim
współ­czu­ciem.


Tak więc ja oraz inne dru­gie dzieci (o ile w ogóle jakieś jesz­cze
ist­niały oprócz mnie) byli­śmy potwo­rami, które samym swoim ist­nie­niem
zagra­żały prze­trwa­niu gatunku ludz­kiego. Ile­kroć nie­opatrz­nie pozwo­li­łam
myślom krą­żyć wokół tego tematu, dopa­dało mnie poczu­cie winy.
Poży­wie­nie, które zja­da­łam, powie­trze, któ­rym oddy­cha­łam, odpadki, które
pro­du­ko­wa­łam – mogły prze­wa­żyć szalę i spra­wić, że Eden nie prze­trwa.
Byłam nad­pro­gra­mo­wym czło­wie­kiem.


Mimo to cie­szy­łam się, że żyję. I wie­dzia­łam, że jeśli Eko­pan, lub
kto­kol­wiek inny, spró­buje ode­brać mi życie, będę się zawzię­cie i ego­istycz­nie bro­niła.


Dopiero teraz zaczy­na­łam sobie w pełni uświa­da­miać impli­ka­cje pozy­cji,
jaką zaj­mo­wa­łam w tym spo­łe­czeń­stwie. Mama wzięła mnie za rękę i deli­kat­nie zapro­wa­dziła do sofy. Dotyk jej dłoni miał w sobie coś
koją­cego. Pamię­ta­łam, że kiedy byłam znacz­nie młod­sza i cho­ro­wa­łam,
ojciec zaj­mo­wał się moim lecze­niem, ale to matka spra­wiała, że czu­łam
się lepiej. Dotyk jej rąk, pełne miło­ści i dobroci spoj­rze­nie dzia­łało
sku­tecz­niej niż jakie­kol­wiek lekar­stwo.


I teraz z całą mocą dotarło do mnie, jak wiele stracę, zysku­jąc
upra­gnioną wol­ność. Wszystko się we mnie burzyło na tę myśl. To zbyt
wygó­ro­wana cena za wol­ność.


– Każde dziecko musi kie­dyś doro­snąć – ode­zwała się łagod­nym gło­sem
mama. Kiedy to mówiła, zauwa­ży­łam, że lekko drży jej dolna warga. –
Prę­dzej czy póź­niej nad­cho­dzi dzień, gdy musimy opu­ścić rodzinne
gniazdo.


– Ale nie w taki spo­sób – odpo­wie­dzia­łam przez zaci­śnięte zęby. – I nie
na zawsze.


– Nie możesz tu zostać, to zbyt nie­bez­pieczne – wes­tchnęła mama.


– Ale wła­ści­wie dla­czego? – chcia­łam wie­dzieć. – Prze­cież jeśli
zdo­bę­dzie­cie dla mnie fał­szywe soczewki i nową toż­sa­mość, mogła­bym żyć
na­dal tutaj jako inna osoba.


– Rowan, twoje życie upły­wało pod klo­szem – stwier­dziła matka, wywo­łu­jąc
moje gniewne par­sk­nię­cie. Ujęła to nad­zwy­czaj deli­kat­nie. Po chwili,
wska­zu­jąc na nie­wi­doczne mia­sto roz­cią­ga­jące się za wyso­kim murem,
dodała: – Nie wiesz, jak wygląda życie na zewnątrz. Tam zawsze jesteś
pod obser­wa­cją. Twoje zacho­wa­nie kon­tro­lują zie­lone koszule, urzęd­nicy
Cen­trum, nawet naj­bar­dziej nie­po­zorny bot sprzą­ta­jący w rze­czy­wi­sto­ści
przez cały czas wypa­truje na uli­cach wszel­kich prze­ja­wów sprze­ciwu wobec
poli­tyki Edenu. Wszy­scy oni tro­pią nawet naj­drob­niej­sze odstęp­stwa od
normy. Twój ojciec pia­stuje wyso­kie sta­no­wi­sko w rzą­dzie, a teraz, jak
się oka­zuje, ma jesz­cze awan­so­wać… – Po tych sło­wach jej twarz przy­brała
wyraz, któ­rego nie umia­łam zin­ter­pre­to­wać. – Znaj­dziemy się pod jesz­cze
więk­szą obser­wa­cją. Przy­bie­rzesz nową toż­sa­mość, ale jak niby mie­li­by­śmy
wytłu­ma­czyć, dla­czego razem z nami do Cen­trum spro­wa­dza się ktoś
nie­zna­jomy? Prę­dzej czy póź­niej zaczęto by pro­wa­dzić śledz­two w two­jej
spra­wie. A wów­czas wszyst­kie wysiłki, jakie wło­ży­li­śmy w twoje
wycho­wa­nie, poszłyby na marne.


– Ale mamo… – zaczę­łam, jed­nak nie dała mi dojść do słowa.


– Kocha­nie, to kwe­stia życia i śmierci – powie­działa, przy­tu­la­jąc mnie.
– Wystar­czy, że coś się nie uda, popeł­nimy naj­mniej­szy błąd albo ktoś
nabie­rze podej­rzeń, i spo­tka cię śmierć. W zamian masz szansę na
praw­dziwe życie, przy­ja­ciół, pracę. A pew­nego dnia, jeśli wszystko się
powie­dzie, zało­żysz też wła­sną rodzinę.


Wszystko to mówiła szep­tem, z policz­kiem przy­ci­śnię­tym do mojego.
Brzmiało to tak, jakby się już ze mną żegnała.


– Ale ja nie chcę zosta­wić cie­bie ani Asha – odpo­wie­dzia­łam zbo­la­łym
gło­sem. Na­dal prze­peł­niała mnie złość, ale czu­łam też, jak do mojego
serca wkrada się smu­tek.


– Zasłu­gu­jesz na to, by żyć w praw­dzi­wym świe­cie, wieść realne życie –
rze­kła mama.


Jakaś część mnie wie­działa, że matka ma rację. Jed­nak rów­no­cze­śnie
czu­łam się jak gło­du­jąca dziew­czynka, któ­rej ktoś pro­po­nuje kęs
zatru­tego jedze­nia. Mia­łam ochotę rzu­cić się na nie i natych­miast je
połknąć – pra­gnę­łam go każ­dym włók­nem mojego ciała. Ale coś mnie
powstrzy­my­wało…


– Nie zasłu­guję na nic wyjąt­ko­wego – zapro­te­sto­wa­łam.


– Ależ zasłu­gu­jesz – zapew­niła matka, odsu­wa­jąc się ode mnie. – I to
bar­dziej, niż zda­jesz sobie z tego sprawę.


Ton, jakim wypo­wie­działa te ostat­nie słowa, wydał mi się jakiś dziwny.


– To zna­czy? – spy­ta­łam ostroż­nie.


– Nie­ważne – odpo­wie­działa, przy­gry­za­jąc wargę.


– Mamo, powiedz mi – doma­ga­łam się, świ­dru­jąc ją spoj­rze­niem.


I w końcu speł­niła moją prośbę, a ja już po chwili zro­zu­mia­łam, że
wola­ła­bym ni­gdy nie usły­szeć tej histo­rii. Była to opo­wieść o moich
naro­dzi­nach, która posta­wiła na gło­wie cały mój świat.


Na krótko zanim mama dowie­działa się, że zaszła w ciążę, została
mia­no­wana główną archi­wistką. A ponie­waż w nowej pracy miała na gło­wie
mnó­stwo pro­jek­tów, rodzice uznali, że opiekę lekar­ską roz­to­czy nad nią
ojciec. Dzięki temu w pierw­szych mie­sią­cach ciąży mama nie musiała
opusz­czać żad­nych waż­nych spo­tkań w pracy, a tata na bie­żąco spraw­dzał,
czy dostar­cza orga­ni­zmowi nie­zbęd­nych skład­ni­ków odżyw­czych, i prze­pro­wa­dzał w domu bada­nia pre­na­talne. Gdyby ciąża prze­bie­gała bez
kom­pli­ka­cji, rodzice w końcu, gdy zbli­żałby się ter­min porodu,
zgło­si­liby się do spe­cja­li­sty.


Ciąża roz­wi­jała się dobrze do trze­ciego mie­siąca, kiedy to ojciec
pod­czas bada­nia usły­szał podwójne bicie serca.


W takiej sytu­acji mama powinna była postą­pić zgod­nie z regu­łami
obo­wią­zu­ją­cymi w Ede­nie, to zna­czy natych­miast zgło­sić odpo­wied­nim
służ­bom zaist­niałą sytu­ację i pozwo­lić, by to panel medyczny Cen­trum
zade­cy­do­wał, co począć z pło­dami. W więk­szo­ści przy­pad­ków zapa­dała
decy­zja o nie­zwłocz­nej abor­cji jed­nego z nich. Pozo­sta­wało roz­strzy­gnąć,
które dziecko zosta­nie zacho­wane przy życiu. Panel brał wów­czas pod
uwagę stan fizyczny płodu, a także płeć, tak by zga­dzała się ona ze
śred­nią usta­loną dla danego poko­le­nia. Cza­sami zda­wano się na ślepy los
– jeden płód prze­ży­wał, drugi pod­da­wany był abor­cji.


– Nie mogli­śmy tak postą­pić – oznaj­miła mama, a na wspo­mnie­nie tam­tych
chwil jej oczy zaszkliły się od łez. – Po pro­stu nie byli­śmy w sta­nie
pod­jąć takiej decy­zji. Mie­rzy­łaś wtedy tylko sie­dem i pół cen­ty­me­tra.
Gdy­by­śmy zde­cy­do­wali się na abor­cję, ozna­cza­łoby to, że ni­gdy cię nie
poznamy. A prze­cież zdą­ży­li­śmy już cię poko­chać z całego serca.
Posta­no­wi­li­śmy wtedy, że zro­bimy wszystko, co konieczne, by zacho­wać was
oboje przy życiu.


Mama co prawda mówiła „my”, jed­nak dla mnie od razu stało się jasne, kto
pod­jął tę decy­zję. To dla­tego tata zawsze trak­to­wał mnie ozię­ble, stąd
jego lodo­wate spoj­rze­nie, kiedy patrzył mi w oczy. To mama posta­no­wiła,
że nie podda się abor­cji, a tata się na to zgo­dził, żeby jej nie ranić.
Kiedy spo­glą­dał na mamę, z jego oczu ni­gdy nie wyzie­rał chłód.


– Ukry­li­śmy fakt, że spo­dzie­wam się bliź­nia­ków. Nie zgło­si­li­śmy się do
szpi­tala nawet wtedy, gdy zaczęły się skur­cze przed­po­ro­dowe.
Tłu­ma­czy­li­śmy potem, że wszystko poto­czyło się bar­dzo szybko i że po
pro­stu nie zdą­ży­li­śmy doje­chać na poro­dówkę. Prawda była jed­nak inna –
poród trwał ponad dobę. Uro­dzi­łam was w tym domu, w tajem­nicy. Przy­szłaś
na świat jako pierw­sza, Rowan, i wystar­czyło mi spoj­rzeć w twoje
dosko­nałe oczy, bym zyskała pew­ność, że pod­ję­łam słuszną decy­zję.
Utrzy­my­wa­nie two­jego ist­nie­nia w tajem­nicy, wszyst­kie zwią­zane z tym
pro­blemy, któ­rych już zazna­li­śmy i które dopiero miały nadejść –
wszystko to prze­stało mieć jakie­kol­wiek zna­cze­nie. Posta­no­wi­li­śmy, że
poka­żemy cię światu, a nasze dru­gie dziecko będziemy trzy­mać w tajem­nicy. Ale od początku byli­ście dla nas oboje jed­nakowo ważni.


A zatem byłam pier­wo­rodną! Oczami wyobraźni ujrza­łam inną wer­sję
prze­szło­ści, w któ­rej to ja jestem tym praw­dzi­wym, ofi­cjal­nie uzna­nym
dziec­kiem, pro­wa­dzę nor­malne życie, cho­dzę do szkoły, mam zna­jo­mych i wła­sny pokój, w któ­rym mogę trzy­mać swoje rze­czy. W tym innym życiu to
ja mia­łam prawo do żar­tów i poga­wę­dek z Lark i innymi, a tym­cza­sem Ash…


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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